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Wokół przygotowań laikatu do synodu opatrzonego hasłem „Ku Kościołowi 
synodalnemu. Komunia, uczestnictwo, misja” 
 
Niżej podpisany wierny członek Kościoła ma problem ze zrozumieniem intencji Papieża 
Franciszka, który zechciał zwołać XVI Zgromadzenie Biskupów Kościoła Powszechnego. 
Dokumenty wstępne Watykanu, mające wyjaśnić sens soboru, są w najlepszym razie tak 
ogólnikowe, iż nie sposób z nich wiele wywnioskować. Bliższe im przyjrzenie się rodzi 
pytania i wątpliwości, zdumiewa i budzi złe skojarzenia język, w jakim są napisane. W 
dokumencie Sekretariatu Synodu nie ma ani słowa o świecie, w którym rządzi dziś nurt 
(anty)kultury pochrześcijańskiej, w swej istocie wrogiej prawu naturalnemu. Nie ma ani 
słowa o konieczności bycia znakiem sprzeciwu wobec narzucanej światu tej nowej 
(anty)kultury. Nie dziwi przeto, ale boli brak zachęty do refleksji jak takim znakiem być. W 
konsekwencji, zalecane do szczególnie wnikliwego rozważenia tematy zdają się być pisane 
dla świata, którego już nie ma. Albo niekiedy gorzej, pisane są w języku bliskim owej nowej, 
antychrześcijańskiej awangardzie. Jest inną sprawą, że uwzględniwszy w jakiej narzucanej 
nam (anty)kulturze mamy żyć, wiele szczegółowych pytań zasugerowanych przez Sekretariat 
Synodu nabiera sensu i warto na nie odpowiedzieć.  
 
Tę smutną konstatację trochę łagodzi słowo księdza biskupa Jareckiego wygłoszone przezeń 
podczas kongregacji księży dziekanów, wicedziekanów, dekanalnych ojców duchownych i 
duszpasterzy dzieci i młodzieży, która odbyła się w Domu Arcybiskupów Warszawskich na 
początku listopada 2021 r. Jest to słowo przynajmniej bardziej konkretne, zawiera pytania 
warte uważnego rozważenia bez względu na to, w jakim się żyje świecie. Wolne od 
ideologiczno-politycznych wtrętów sięgają wprost do naszych sumień i oceny naszych 
działań w konkretnej wspólnocie osób.  
 
Pisze ks. biskup: „Wzór synodalności mamy w Piśmie świętym. Wystarczy wspomnieć Sobór 
Jerozolimski (Dz 15), […].” Jak czytamy w Dziejach Apostolskich, „Zebrali się więc 
Apostołowie i starsi, aby rozpatrzyć tę sprawę.” No właśnie, zebrali się Apostołowie i starsi, 
by rozpatrzyć sprawę, która pojawiła się wśród ludu. A zatem Apostołowie i starsi wsłuchują 
się w głosy obecne wśród ludu i uznają, że muszą zastanowić się nad tym, kogo można 
przyjąć w szeregi wiernych. I nasi biskupi mają tak czynić – wsłuchiwać się w głos ludu 
Bożego i znając tego ludu bolączki, wątpliwości nim kierować, wskazywać mu drogę do 
Zbawienia.  
 
Biskup przypomina też, że „ogół wiernych […] nie może zbłądzić w wierze i tę szczególną 
swoją właściwość ujawnia przez nadprzyrodzony zmysł wiary całego ludu” (konstytucja 
dogmatyczna Lumen gentium, 12). Oczywiście nie zmienia to faktu, że wspomniane 
wsłuchiwanie się w głos ludu Bożego musi być nader ostrożne, jako że – nieco żartobliwie 
rzecz ujmując – nie przez każdego przemawia Duch Święty. Duch przemawia przez ogół, a i 
głos tego ogółu trzeba umieć usłyszeć i z pomocą Ducha właściwie zinterpretować. Ale też 
ks. biskup trafia w sedno i wyjaśnia – Episkopaty mają poświęcić najbliższe miesiące na 
danie szansy wypowiedzenia się wiernym świeckim. To dobra inicjatywa. 
 
O czym warto, by ci świeccy mówili? Ksiądz biskup Jarecki stwierdza, że „Synod jest […] 
namysłem Kościoła nad nim samym, nad jego istotą”. I dodaje, że „Sekretariat Generalny 
Synodu zaproponował [do przepracowania przez wiernych] dziesięć tematów”. Jak to już 
napisałem, ks. biskup przedstawia do rozważenia pytania lepiej skonstruowane niż w 



dokumencie watykańskim. Ale wśród wszystkich tych pytań, które warto sobie postawić 
przed Synodem, brakuje pytania najważniejszego – czy Kościół nauczający dobrze 
wywiązuje się ze swojego zadania.    
 
Wspominając o Ecclesia docens ks. bp Jarecki przypomniał m.in., że w przemówieniu do 
Rady Episkopatów Ameryki Łacińskiej (CELAM), dnia 28 lipca 2013 r., Papież Franciszek 
powiedział: „Sensus fidei nie pozwala na sztywne oddzielenie Ecclesia docens od Ecclesia 
discens, bowiem także owczarnia „ma nosa”, co pozwala jej rozeznać nowe drogi, jakie Pan 
otwiera przed Kościołem”. Ksiądz biskup nie przypomniał w swoim słowie, że Urząd 
Nauczycielski Kościoła, a zatem papież i biskupi, są „autentycznymi, czyli upoważnionymi 
przez Chrystusa nauczycielami, którzy powierzonemu sobie ludowi głoszą wiarę, w którą 
powinien wierzyć i którą powinien stosować w życiu” (Kodeks Prawa Kanonicznego, kan. 
747, i Katechizm Kościoła Katolickiego 1992 – wyd. polskie 1994 – n. 2034). Brak w 
dokumentach watykańskich przygotowujących do Synodu i w słowie biskupa przypomnienia, 
iż „Kościołowi przysługuje prawo głoszenia zawsze i wszędzie zasad moralnych również w 
odniesieniu do porządku społecznego, o ile wymagają tego fundamentalne prawa osoby 
ludzkiej i zbawienie człowieka” (Katechizm, n. 2032) i także tego, że „Władza Urzędu 
Nauczycielskiego rozciąga się […] na szczegółowe przepisy prawa naturalnego” (Katechizm, 
n. 2036).  
 
W zacytowanym zdaniu Franciszka czytamy o rozeznaniu nowych dróg, jakie Pan otwiera 
przed Kościołem. Czy Kościołowi nauczającemu chodzi o znalezienie dróg radzenia sobie 
w świecie – i ratowania świata – którego „awangarda” nie uznaje żadnego prawa 
naturalnego? 
 
Po październikowej wizycie ad limina apostolorum abp Grzegorz Ryś tak mówił (Tygodnik 
Powszechny, 25.10.2021): „Wiele zadawanych przez nas pytań dotyczyło właściwych 
sposobów naszego reagowania na wielotwarzowy kryzys Kościoła: liczne apostazje, 
przerażający prędkością proces sekularyzacji (szczególnie młodzieży), masowa (w niektórych 
przynajmniej miejscach w Polsce) rezygnacja młodych z religii szkolnej, spadek powołań do 
kapłaństwa czy do życia zakonnego, niski poziom praktyk etc. Papież odpowiadał nieustannie 
trzema słowami: bliskość, świadectwo, postawa pasterza.” 
 
Chwała Bogu, że polski Episkopat dostrzega ten kryzys. I polski Episkopat, przygotowując 
się do Synodu, powinien – zaiste, najlepiej z pomocą Ecclesia discens – pochylić się nad 
pytaniem, gdzie był, gdy kryzys był jeszcze przed nami, jak przeciwstawiał się jego 
wybuchowi i pierwszym dekadom jego pogłębiania się.  Jakim był pasterzem i jakim 
przewodnikiem dla Narodu.  
 
Biskupi, którzy z abp. Rysiem odwiedzili Papieża Franciszka, tej lekcji jeszcze nie przerobili. 
O radę poprosili Papieża – namiestnika Chrystusa, którego gorąca wiara kieruje jego samego i 
jego owieczki wprost ku Chrystusowi, ale którego pasterzowanie sieje w Kościele również 
zamęt i zagubienie. To pasterz, który kocha każdego bliźniego, ale kocha jakby ślepo, 
ponieważ w każdym szukając tego tylko, czego się można od tego bliźniego nauczyć, 
podążając blisko obok tego bliźniego, wydaje się zgadzać na podążanie razem ze swoim 
stadem drogami współczesności. Nie widać, by chciał być znakiem sprzeciwu wobec kryzysu, 
który dotknął Zachód i jednocześnie chciał ratować wspaniały dorobek chrześcijaństwa 
zachodniego. A poza świętą Tradycją i Pismem świętym ten dorobek jest najcenniejszym 
skarbem Kościoła. Współczesność wymaga bycia blisko ludu, ale przede wszystkim po to, by 
leczyć rany mu przez tę współczesność zadawane. Wymaga twardej obrony ładu moralnego 



ufundowanego na prawdzie objawionej i zasadach prawa naturalnego – wymaga nawrócenia 
ku Chrystusowi, który i to powiedział: „Nie sądźcie, że przyszedłem pokój przynieść na 
ziemię. Nie przyszedłem przynieść pokoju, ale miecz” (Mt. 10.34). Jest to współczesność, 
która wymaga jedności całego Kościoła, szczególnej jasności wykładu świętego depozytu 
wiary. „Zadanie autentycznej interpretacji słowa Bożego, spisanego czy przekazanego przez 
Tradycję, powierzone zostało samemu tylko żywemu Urzędowi Nauczycielskiemu Kościoła, 
który autorytatywnie działa w imieniu Jezusa Chrystusa” (Konstytucja Dogmatyczna Dei 
verbum, 10 oraz Katechizm, n. 85). Powtarzam, zwłaszcza dziś cały Kościół potrzebuje 
jednego i jasnego wykładu świętego depozytu wiary, oraz jasnej rady, jak służyć 
współczesnym wspólnotom wnioskami z tego wykładu.  
 
Potrzebny jest do tego namysł całego ludu Bożego, Ecclesia docens i Ecclesia discens we 
właściwych im obszarach, i temu namysłowi należy poświęcić czas przed i w trakcie Synodu. 
Nie potrzebujemy pomocy Ecclesia docens w rozstrzyganiu kwestii politycznych, 
szczegółowym roztrząsaniu kwestii ekologii, imigracji, dyskryminacji, ubóstwa itd. Kościół 
nauczany, dobrze prowadzony w wierze i moralności przez Kościół nauczający, poradzi sobie 
sam. W sensie wąskim Ecclesia discens zna się na tych sprawach lepiej niż Ecclesia docens. 
Na przykład potrafi bronić własnej tradycji i własnej kulturalnej tożsamości, czego wielu 
członków Ecclesia docens – z Papieżem Franciszkiem włącznie – zdaje się nie rozumieć, albo 
nie chce uznać takiej obrony za właściwą. Ecclesia discens potrafi też sam, oczywiście jak 
najchętniej korzystając z pomocy Ecclesia docens, doskonalić swoją pracę we własnych 
wspólnotach dla dobra innych – w obronie życia dzieci jeszcze nienarodzonych, w pracy 
charytatywnej, pomocy ubogim, chorym,  samotnym matkom i innym potrzebującym. Prawdę 
rzekłszy, specjalny synod nie jest mu do tego potrzebny.  
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